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Z  c z ę ś c i  IE rozd zia łu  I k tóry  m a napis:
a a u a w r a a s r  (BstKD'Yraass a  a w o a ssa .

Rodzina— Państwo w schodnie— R elig ia— Rząd (Ustęp o religii).

c z u c i e  nieskończoności je s t  w rodzone człowiekowi, który 
jak  może wznosi się do niej, uogólniając to, co go otacza, i po j­
mując Doga w coraz wyższem uogólnieniu, i coraz bardziej du ­
chowo. Ogólność ta mętna, n ieodróżniona od człowieka, s tano­
wi wydatne piętno religij wschodnich, a raczej jednej religii, usi­
łującej oznaczyć coraz  dokładniej przedmiot czci ludzkiej. P o ­
niew aż zaród  religii leży w człowieku od urodzen ia , musiał się 
przeto rozwijać w bycie p a trya rcha lnym ; światem była dlań ro ­
dzina, plem ię — każda rodzina, plemię, czyli w ogólności r ó j  
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miał swoje bóstwo, a raczój c z e ś ć ,  to jes t :  oddaw ał chw ałę  
Bogu tak ,  jak  go pojmował. Im więcćj się łączyło czyli 
na ras ta ło  rodów, tern więcćj bóstw czcił naród  — widać to 
w Egipcie, Indijach i t. d. Przedmioty czci b rane  były z n a ­
tury, t. j. w ogólności przywiązywano się do tego, co było wy- 
datniejszem w świecie przedsobnym. Najczęścićj wznoszono się 
wysoko, za krańce widnokręgu, ku gwiazdom, i w tych poję­
ciach (Sabeizm) zgadzały się rody, plemiona, narody nawet 
całe. S ł ^ c e  najwięcćj miało czcicieli, co bardzo  naturalnie  
się tłumaczy, i nie tylko rody, plemiona, a le  całe  narody zga­
dzały się w  pojęciach religijnych w tym względzie, i tylko 
z wyrażeniem czci się różniły. Brama w Ind ijach , Ozyrys 
w Egipcie, wyrażają  gw iazdę dzienną, świetną, b ły sz c z ąc ą , na  
k tó rą  niepodobna było nie zwrócić uwagi. W  związku z tern 
jes t  cześć ognia czyli światła, przednia u  Persów, podrzędna  
w czci Szywy. Cześć wody i powietrza w Wisznu, poczęła  
się snać nad brzegam i Gangesu, Indije przedstawiają na jba r­
dziej wykończony, zaokrąglony i zamknięty w sobie systemat 
religii, i są  pod tym względem  klassyczną ziemią wschodu. 
Trójca indyjska je s t  odbiciem jednego  Boga (Parabrama) t. j. 
w iecznego ducha, koniecznej i rozum nćj przyczyny wszystkie­
go — je s t  on niewidzialny i niepojęty z m y słam i, dostępny 
tylko rozumowi. Dotąd czyste podanie, a dalej idzie skażenie: 
P a ra b ra m a  jes t  sam i nic przez niego nie istnieje, ale o toczo­
ny ob łogą  (Maja) (*), w której się przyglądając, tworzy n a ­
przód  duchy, pierwowzory stworzenia.Te duchy za karę  wcie­
la ją  się, aby odbyć pokutę  oczyszczenia, i stąd pojęcie o tym 
łańcuchu  stworzeń, coraz mniej doskonałych, o różnicy ludzi 
(kastach). W idać  tu  dolew ek umu wschodniego dla wytłuma­
czenia na tu ry  i wiary historycznćj (społeczeństw a). Upadek

(*) O grom ne jest znaczenie tego mitu —  m ożność ogranicze­

nia się czyli otw orzenia , o czem obszernie w iunem  m iejscu.
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pierwszego człowieka we wszystkich religijach wschodnich się 
odbija, i wcielenie W isznu g ra  w ażną  ro lę  —  i dla nas nie 
m oże być bez znaczenia. Bóstwo to pokazuje się wcielonem 
w postaciach niższych, a  to coraz  doskonalszych (Budda). 
Ognisty um  Indów nie przestał na  tóm przekształceniu s ta ro -  
wiecznych podań, ale zaludnił jeszcze  świat potworami, olbrzy 
mami, świętemi tw oram i w królestwie roślin i zwierząt. Zapa l­
ność wyobraźni je s t  w ogóle wybitnóm piętnem ludów w scho­
dnich, a om an tej ż y w e j , wrzącej siły ducha odbija się w  staro- 
helleńskich podaniach, w religii E trusków — tych Egipcijan E u­
ropy czyli raczój Rzymu — a nawet w starowiecznych zabytkach 
podań bajecznych na  słowiańskiej ziemi, w  cudownych bajkach, 
co z praszczuram i praszczurów  naszych przywędrowały ze 
wschodu. Jeszcze dziś piastunki m am ią  dziatwę cudami, p o -  
drzeźnając  odwieczne podania. Jeszcze dziś młody B ojanicz , 
wstępuje  w ślady wieszczego Bojana, i jak  skow ronek lecąc 
pod niebiosa nad stepowe strażnice, mogiły Ukrainy, zapom nianą 
pieśń wschodnią dzwoni —  dzwoni śliczną, słodką Bohdanową 
m o w ą , przyśpiewując szum ki,  wiośnianki, i dumy a dumki. 
Śliczna bo jego  m ow a a piosenka ograna, najrańsza z w iosen­
nych piosnek. On nam  wspomina owe ranki krasy i w o n i , 
gdy czarująca rusałka wiośniana, hoża i rum iana w bieli 
za  rąbkiem  pląsa z pustkowia ku kwieciu, ku wodom — to 
wschodnie umidło namaszczone g recką  twórczością gieniu- 
szu. Zdaje się. że widzisz tę przejrzystą w ielrznicę, co 
w krainie zarania, jak  śliczna świeża dziewczyna, krasnoli- 
ca , sw aw oln ica ,  pieściwie mami kochanka, z wydmów pia­
sku do swej kryształowej łodzi na dnieprowój fali, a wio­
słem pluska w dłoni i wełniste wody ro z s z u m ia , i w pian­
ki rozbiela, a z jej wznoszącej się śnieżnej piersi, dźwięk 
się po dźwięku rozdzwania po  nadbrzeżnych a je rach  i kwia­
tach, i w coraz słabszym rozgłosie rozbrzm iew a po rosie i 
pryska w  rozdzwięki. W  tych podaniach cudna fdnlazija 
grecka  rozpa la  naszych wieszczów, a w ich św iteziankach
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upiorach, wiedźmach i strzygach, niby odgrzm iew a w iekow e 
życie wschodu. Nióma jednak  rozkiełznana fantazija wschodu, 
tej greckiej nadobności i wdzięku, bo  w wybrykach jej sw a­
wola zbytku niczem się nie ogranicza; mniej więc jes t  pow a­
bu, bo mniój lego co ludzkie, więc rodzim e, bliskie sercu. 

(Następuje rozbiór Buddyzmu i Zoroastryzmu).
Zoroastryzm przedstaw ia dalsze rozwinięcie religii wscho­

dniej, i dla lego kapłani egipscy mówią z nienawiścią o  zwy­
cięzcy perskim, który im grozi nie tylko siłą oręża, ale i religiją, 
przed  k tó rą  oni czują bezsilność własnej. Oto dla przykładu 
kilka urywkowych pięknych zdań z Zend-Awesty:

— Bądź czysty! w tern jes t  szczęście — okwitość i do ­
b ro  sprawiedliwem u, który czysty jest. Świętym jes t  czysfy 
a trzykroć świętym, czyje uczynki niebieskie i czyste.

—  Miarą postępowania są  czystość myśli, czystość słowa, 
czystość działania. O Ormudzie! wyrzeknij własnemi ustami: 
niech żyje wszelka dusza i t. d. i t. d. i t. d.

Z  części drugiej ,  rozdziału  2 ,  gdzie  G recija i R zy m .  T u  oddział I 
zawiera G r e c j ą  i ma napis: R ó żn ica  od  W schodu — D orow ie  i

Jonow ie  —  R z ą d  —  R elig ija  —  F ilo z o f  j a  —  Z n a czen ie  M a­
cedonii w  p o łą czen iu  z  Greciją. (U stęp  o religii i filozofii) .

Na wschodzie wystawiano sobie bóstwo w głębokim, ni- 
czóm niewzruszonym poko ju , ujednostajniające i ch łonące  
w  sobie świat cały. W  Grecy i jedność  życia rozprysła się 
na czyny, bo człowiek rire zatapiał się w myślemiu, sp row a­
dzając do niego ca le  życie i wszystkie dzieła s tw orzenia, ale 
nie wylewał na  świat; bóstwa więc greckie nie były m ar tw e ’ 
spokojne, w yobrażające  jednę  siłę świata w  słońcu (Tian chiń­
ski, Ormuzel, Brama), ale były to bogi żywiołowe, stojące na 
rów ni ze sobą, jak  n. p. Apollo (słońce), Dyana (księżyc), i 
tylko Jowisz wznosił się nad inne, m oże jako  wyobrazicie! 
delikatniejszych w arstw  powietrza (eteru). Każdy strum ień
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miał swoję nimfę, a rośliny liyly to żyjące istoty, niby owe 
zaklęte  królewny, o których nam  piastunki baręczyly głowy za 
miodu. To rozdrobnienie, rozprzedm iotow anie  ogólnego du­
cha, przywodzi na pamięć stanowisko religijne, z k tórego wy­
szła religija wschodu t. j. p ierw orodna religija Chińczyków, 
którzy także ogólność czcili w pojedynczych przedmiotach. 
Ludzkość tu jednak  zatoczyła caty k rąg  pos tępu , bo uogólnił 
Chińczyk czyli przeniósł w oderw ane  pojęcie to, co zastał 
w n a tu rze ;  a Indijanin zauważył tu jedność  wyższą, wznosząc 
przedniejszy gatunek  (słońce) do pojęcia  rodzajow ego. Dalój 
w  Buddyzmie niknie rozmaitość i jedność, jako  nie m ające rze­
czywistego bytu (*). Zdawało się, że wszystko skończone, bo 
wr istocie zaw arte j  w całości wschodu zastygł duch wiekowy
cywilizacji  Duch jednak  ludzki zapragnął mieć cóś rzeczy-
wistszego, coby dogadzało, nie tylko wymaganiom oderw anój 
myśli (jak dziś n. p. bezw arunkow ość myśli Hegla), ale da­
wało  ciepło żywotne, i to widać w religii Zoroastra. Religija 
la w czystości życia szczęścia szukać każe, za tem  przedstawia 
urzeczywistnienie pojęć oderw anych; to się pokazuje na­
wet w świetle, niby obłodze, szacie dobra, gdy ciemność wy- 
raża  tylko smak dobra. Grek nie przestał na wcieleniu ogól­
ności w zagadkowe, n ied o k ład n e ,  niby hieroglificzne postaci 
natury, n. p. zwierzęta Indyi i Egiptu, albo potwory, a lbo  lu­
dzi karłów; ale je  wystawił w postaci najdoskonalszej pod 
słońcem  — i oto Jowisz olimpijski, Apollo b e lw ed ersk i , W e ­
nus medycejska! —

Ale właśnie w tej formie doskonałej, wykończonej g re ­
ckiego świata, spoczywa zaród albo raczej dopełnia się zwrot 
cudowny, którego wschód nigdyby niezdolny był dokonać — 
zw ro t  ku duchowi przez oczyszczenie pojęcia, do której owa 
czystość Zendawesly uczuciem się gotowała.

( ‘) Ob j aś n ie n i e  to dokładniej  w  innćin miejscu.
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Gdyby Grecija, oprócz tego cudow nego przymiotu wciele­
nia ducha czyli plastyki, nie byta miała w sobie tego popędu  
w ew nętrznego , skłaniającego duch do wielkiej zadumy, nie 
byłaby wydała ani nieśmiertelnego Sokrata, ani boskiego P la­
tona. Kiedy duch grecki, poczuwając się w n a tu rz e , , lecz nie 
odróżniając  się jeszcze  od niej, szedł tylko za wrodzonym  po­
pędem , i w twórczej plastyce upotężał j ą  do najwyższego s to ­
pnia doskonałości, społczesnie durzył się om anem  wyroczni 
i tajemnic, bo młody był. dziewiczy byt, niezaplodniony do­
świadczeniem, i nie widząc jasno  rozum nej myśli s tw orzenia, 
chwytał j ą  omackiem. -^foż było w Rzymie, co pokazuje, że 
świat pogański spojony był n ierózerw anym  łańcuchem  nieo­
znaczoności, n iepew ności, prób i przypuszczeń, domysłów. 
Z tego to usposobienia pow stał nowy kierunek, niby ogniwo, 
obrączka  ślubna, niby stuła wiążąca starożytność, to j e s t : 
wschód i świat klassyczny z chrześcijaństwem . Na lej d ro ­
dze zawiązała  się i filozofija wschodnio-grecka, bo że filozo­
fija w Grecyi poczęła  się pod wpływem wschodu, o tern ani 
wątpić, tylko że później tak się przeksztaIłowała i wyrobiła 
różnostronnie, jak  ca łe  życie Grecyi. I jak  dotąd w dziejach 
ludzkości wschód o tyle tylko ma znaczenia, o ile się przy­
czynił do obudzenia Grecyi, tak filozofija wschodnia tyle tylko 
mieć m oże  znaczenia, ihe"wplywała na grecką.

(Następnie wykład fiilozofii jońskićj i włoskiej , uw; ż ijąc 
te  szkoły ze stanowiska Słowa Życia).

Jeżeli bieg kształtowania się pojęć filozoficznych w Grecyi, 
porów nam y z biegiem rozwijania się pojęć religijnych na 
wschodzie, da widzieć dziwne podobieństwo — cała  różnica, 
że w religii cóś się przeczuwa, czegoś się domyślamy uczu ­
ciem, wiarą, a  tu s ię j jz n a je  myślą w praw ioną w ruch, i p ra ­
gnącą  zaspokojenia ,— szkoła jońska zw raca  uw agę  na poje­
dyncze żywioły natury, i do nich przywiązuje ogólność u p a ­
trzoną  w świecie — toż religiją starożytna (nie nowsza) Chiń­
czyków, Indów i t. p. (Szywe — w oda —  T a le s ; W isznu —
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ogień — Ileraklił ..) a nawet mitologija grecka. Szkoła wło­
ska wznosi się do wnętrza, niby głębi świata, niby rodzajo­
wego pojęcia gatunków o Bramie (słońce Pitagora). Tu na- 
stępuje bardzo naturalnie dualizm w filozofii i religii (Zoro- 
astryzm\ jako konieczna doba przejścia, na której jednak za­
trzymać się rozwinięcie nie może, bo duch, a zatem ani filo- 
zofija ani religija nie cierpi dualizmu. Persija przedstawia naj- 
dokładniejsze rozwinięcie, a  tylko u Hebreów nie było podo­
bno dualizmu. Dla zniszczenia dualizmu szkoły jońskiej i 
włoskiej, szukać zaczęło w duchu ludzkim wyższej jedności, 
gdy jej się w święcie przedsobnym znaleść nie spodziewano, 
l o  stanowisko, dobytek usiłowań Elealów, których dla tego 
zwano loikami lub dyalektykami.

(Następuje wykład zasad Eleatów, potem Sofistów, a że 
ze stanowiska Słowa Życia nie tylko nauki, więc w porównaniu
ze sianem pomycznym G r e c y i .T o ż  Sokrates, Plato, Arystote­
les, podobnie w związku z dążeniem Macedonii i Aleksandra 
We° na zwalinach Grecyi.)

Jan Majorkiewicz —  Mazur.

ic Moskwie w czerwcu 1844 r.
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O MIESZKAŃCACH

(D a l s z y  ciąg).

S>

H o e I e b y  pokazać charakter pieśni huculsk ich , przytoczymy (u 
chociaż kilka krótkich śpiewek; —  później zaś historyczny o  
D oboszu  (D oboszczuku). —  (*)

A  szo to  to za zileczko w gorodcy  ( I )  Maruna!

Ja ka  była luba ,  luba  to p e r  s e m yn u la  (2);

A  M a ru na  posehody ła ,  ta pop o low i la  (3),

J a k a  by ła  duszka luba ,  ta se pri la ta .

(*) P o w i n ie n e m  t u  zwrócić uwag ę  czy te lników na (o, żo 

prozaiczny jeżyk H u c u ł ó w  bardzo j e s t  odmienny  od śp iewn ego  

ich j ę zy ka ,  pon ieważ  dzwigezny i p rzyjemny  jeżyk pieśni ,  w b u ­

d o w ie  i zwro tach zbliża sie po do bn o  do te raźnie jszego p o l u dn io w o-  

ru sk ie g o  ( ro s sy js k ie g o )  narzecza,  k tó r e  już  zupe łn ie  sie wykształ­

c i ło  w śpiewach narodowych.  Dla tej przyczyny obce hucul skie 

s ł o w a  i wyrażen ia  w  pieśniach,  ni ekiedy tylko dają sie spost rzegać,  

tak,  że t r u d n o  rozpoznać z k tó rych  s t r on  pochodzą.  __

C l)  w  ogródka. (2) zginęła. (3) zw iędła, {zaw ia ła ).
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Koby  my se buczok (4) rozw yw ,  j a  toporze  w ruki ,  

Czerez goru  wysokuju nnj ( 5 )  nie b reszut  suki.

"NA i<Isv (Q) gó ra,  widły (7) druga,  a tam do łynońka ,  

Meży tyli go ro ń k am i  moja  dywczinońka j '

IV!uszu gory  poruba ty ,  do lyny  zrównały,

Szoby myni  było wydno aż do jój chaty.

Kuda myła  pochodyła  zwinkom (8) pozwonyła ,

Tam  schody ła  (9) i r azewyła róże  i kalyna.

Oj tam,  oj tam na ływadci  (10) w a te rk a  (11) śe kur i t ,  

Cl iodim br a t e  do diwczyny,  diwczyna se żur i t  (12) !

A j a lobu  l iubl iu ,  l iubliu i b ig -me  (13) i b ig-me!

Bo ogoroszo ( 1 4 )  pociul ine  i k rasno  ob i jme .

T r a w u  koszu,  t r a w u  koszu,  w i l e r  t r awu  suszyt,

Koty myła  pociul ine,  j ak  gadyna w kusy!.

Oj H u c u ł  se legko wbu e  (15) ,  legko m u  chodyty,  

L iu b k o  moja  so łode ńk a  (16) ,  łyszby tie l iubi ty.

L iub ko  moja  so łodeńka ,  łysz by tie l iubyty,

Majesz oczi czarneńki ,  wykapa łyby ty.

Piszli w iwcy  ( 1 7 )  w po ton inu  ( 1 8 )  samy bileukii^

A za nymy wiwczeryki  (10)  sami mołodi i ,

A czomu wy wiwczeryki  ta ne  spiwajete,

A de swoi  spiwanoczki  ta podiwajete ,

(1) drzewo buk. (S) niech, niechaj,  (fi) ztąd. (7) z owąd. (8) dzwonkiem. 
(9 )  wschodziła. (10)  łączka. ( I l )  ogień, ogienick. ( 1 2 )  8m„ci się. ( l3 )  Daj Boże! 
( U )  przyjemnie ,  ( l i )  obuje się. ( i f i )  s ło d z iu teń k a , milnteńka. (17) Owce. 
(18) pastwiska górzyste.  ( J9 )  owczarze.

T om IV . P oszyt X X IX .  o
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Oj  m y  swoi  sp i e w a n o c z k i  po d i j e m ,  p o d i j e m ,

W  po ło u y n e i  z o w iec zk am i  n a  s z u w ar  ( 2 0 )  pos i j em .  

T a  pos i j em  sp iwanoczk i  do w c zy mi  p u t a m i ,  ( 2 1 )  

B u d e m o  se  u m y w a t y  d r i b n y m y  s l ezami ;

A  m u t  ( 2 2 )  t udy  w iw cz e r y k i  z w iw c e m i  chod y ty ,  

B u d u t  nasz i  sp iwanoczk i  l i ubi  na ch o dy ty j  

M u t  za na sz i  w iw c z e r i k i  t a  owe czk y  pas ty,

B u d u t  nasz i  sp i w a n o cz k i  za k r e s a n i u  ( 2 3 )  h ł a s ty .

O j  u k r a w  j a  p o b r a t i m i e  j e g n y c u  ( 2 4 ) ,  j e g n y c u ,

O n y  n a  m n i e  z b u d o w a ł y  n ó w u  szy be nyc u  ( 2 5 ) .

O j  s zoby  ty myj  my leńk i j ,  taki j  w ie s i e l eńk i j ,

J a k  u  liti w  c z a r n o - g o r i  w i t e r  s l u d e n e ń k i j ;

O j  s zoby - ty  mo j a  m y ł a  t aka  w i e s i e l e ń k a ,

J a k a  w  liii w  c z a r n o - g o r i  w o d a  s t u d e n e ń k a .

K o b y  m y  se  toj  b u k  ro z w y w ,  toj  b e r e z y  bili,

O j  p i s z o w - b y m  b o  I l a j d a m a c h y  c h o p  n a  t r i  n i e de l i .

ł o m  t i e  l i u bb o  na  o b i j m o w ,  ta n a c i u l i u w a w  se,

J a k  so ł owi j  u  s ad o cz k u  j a g i d  n a d z i ó b a w  se,

Oj  p i j du  j a  w  p o l o n y n u ,  ta j  t a m  i z ag inu .

S k a ż u  sob i  p os ady ty  p ry  ł y cz ku  ( 2 6 )  k a ł yn u ,

P t a s zk i  b u d u t  p ry l i t a ł y  k a l y n o ń k u  isty,

B u d u t  m y n i  p ry no s y t y  w id  ( 2 7 )  myło j  w is ty .

W  m e n e  oczka  cz o rn eń k i  j a k  t i e r ń  na  ga łuz i ,  

Ł y c z k o  t a k e  r u m e n e ń k o  j a k  ka ły n a  w  łuz i .

(20) roślina kosaciec iris v. aeoris. (21) drogami. (22) będą. (23) czapka 
(24) jagnię. (25) szubienica. (26) przy twarzy. (27) od.
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Czy ty ne ń k o  ( 2 8 )  sw eg o  syna u  m e d u  kupa ła ,

Ta sztoby j a  j e g o  łyczka nac iu l iuwa ła .

Oj koby ja  taka krasna, jak ta zora jasna ,

Sw i ta la - b y ra  na ws ie  pole nikoły ( 2 9 )  nie zgasła.  .

L iu by ła m  tie leginuku  ( 3 0 ) ,  j ak  z gor icha  ziernie,

B u d u  t e b e  obchodyty,  j ak  koliuczie t i ernie.

Oj nie litaj mur and e l iu  ( 3 1 )  popid czoruu stel iu,  (32)  
Nie poroszy  myleń kom u bi ieńku postel iu.

Oj koby ty m e n e  ne byw,  j a b y m  tie lubi ł a,

Ja  bym tobi szo subo ty  g o ło w o ń ku  zmyła:

Z m y ła -b y m  ty g o ło w o ń k u ,  kucze r i  zc zesa ła ,

Szczobym t e b e  ob i jma ła ,  ta poc iuluwała .

Je  du  w m e n e  ( 3 3 )  w  gorodeczku  (34)  cz e r w on a  różeczka,  

Za  luboczkom moim myłym bo ły t  go łoweczka .

Bodaj  t e be  myj myłerikij  sti lko raz kołoło,

Kylko razy two je  łyczko było ko ło  mego.

Tecze w o d a  z-za goro da  ( 3 5 ) ,  tecze woda r i czna ,

Oj  mij mi tyj czarnobr iwy.  j a k  u t r awi  cziczka (3 6 ) .

Czy ty miłyj takij  ładnyj,  czy mini  zdaje se,

Szczo mij miłyj czerez t eb ie s tanie  ne  b e r e  se?

(2 8 )  m atko.  (29)  n igdy .  ( 3 0 )  m łodzien iec .  ( 3 l )  m rów ka .  ( 3 i )  sufit; 
(33) J e s t  u  m nie .  ( 3 1 )  w  og ródku .  ( i 5 )  z  o g ro d u .  ( 3 6 )  k w ia te k .
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Ne togo idu do cerkowci  Bogu se motyty,
Łysz togo idu do cerkowci na iubka dywyty,
Oj P' jdu ja do cerkowci,  stanu pid obrazy,
Podywlu se raz na popa, na łubku tri razy.

Oj toż tom se nachodyła gori tvm potokom,
Oj tomie  se nałubyta mytego pid bokom.

Koty choczesz, łubku royłyj, szobym tie lubyta,

Postaw ławku czerez riczku szobym ne brodyla.

Oj i zijmow miseczeńko ta obgorodyw se,

Ne w szczestliwu godynońku myj łubko wrodyw se.

Gadaj łubku, zagadoczku ta na dawni stówa,
Jaka buta meży namy łubaja rozmowa;

Jake  byto zapiznanie, j ake zakochanie,

Take bude meży namy i boe meszkunie ( 3 7 )

W i t e r  wije, wi le r  wije, witrec powiwaje,

Toż to myni za mylerikim serdeńko wmliwaje.  (38)

Czy ja se ne nachodyta tymi ptajoczkami, (39)

Czy sy bidku (40) nagłaiła (41) ta spiwanoczkami.

Piękną pieśń o D oboszczuku naśladowało wielu polskich  
pisarzy, mniej lub więcńj szczęśliwie. Poniew aż ta piosnka 
rozeszfa się wszędzie, i w pod-karpackiój Kusi, i na Podolu ,

(37) pożycie .  (3"* o b u m i e r a ,  z a m ie r a ,  b o n a .  (39) sc icszkam i.  (40) b ieda  
zd ro b n ia le . ( 4 l )  nie  odegńa ła .
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a zatóm i przeistoczeniu uległa; starałem się więc ją tu 
podać zupełnie tak, jak słyszałem od samych Hucułów. —

P o  pid di tok (1) zi eleneńki j ,

Chodyt  Dobo sz  mołod eńk i j ,

Na topi r  se podpiraj e,

Na mołodcy pokilskaje:

- —  Oj wy chłopcy,  la mołodcy,

Ustawaj to  ta r an eńko ,

U b u w a j t e  se g ładeńko ,

Bo p idemo ta Dzwinky ,

T a  do łubk i  j ego  żinki ;

P i jdem ij se zapitaty,

Czy wsiem n am  dai t  wiecze ra ty .  (2)

Czy spysz k um ce ,  czy czujesz,

Czy wecze ra  nam gotujesz?  — “

Oj wecze ra  ne  gotowa,

Bo Stefana nie  ma doma ,

A weczera  b u d e  pyszna,

Na wes  św i lo k  (3) b u d e  dywna,
Pus ty  K.. .  R. . .  ta do chaty,

Bo se bn du  dob ywaty ,  (4)

Sim lit sylky zakołaty (5),

Aby moi zamki  znaty,

W  me ne  dweri  kidrowii ,

W m e n e  zamki stalenii .

W z i e w  se Dobosz  dobuw aty ,

W z i ę ł y  zamki widli taty,  (6)

T a  i d w er i  se otwaraty,

W z ię ły  ch łopcy  dostupaty,

( 1 )  pod pagórkiem — po dolinie. ( 2 )  wieczerzać. (3) zdrobnia le  od ś w i a t  

(4) dobywać się. (5) zachować silę. ( 6)  odleeialy —  wyleciały.
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Jed n i d w e r i  taj u tw o r iw ,

A  d ru g ije  łysz  p y d ch y ływ ,

W  sam e s e r c e  p ra w o  w c i ly w .

—  Oj wy c h ło p cy  ta m o t o d c y ,

B e r y t  m c n e  na to p o r cy ,

N e s y t  m en e  w C z o rn o -g o r u ,

B o  w ż e  zdrada (7) n ad om n oju ;

P o s ta w t ie  m n e  ta pid buka,

B o  n a m  b u d e  w s im  rozfuka,

T e p e r  m e n e  p o ch o w a jte ,

A  griszm i ( 8 )  se  rozdiliajte ,

Oj griszm i se  ra zd e li te ,

A  usi (9) se  rozijdite ,

R a zb yw a ty  n e  b u d e te ,

B o  sp o s o b u  n ie  zn ajete ,

R ozijd ite  se  po sw itoczku ,

N e  m ajete  pryw ydoczku ( 1 0 ) .

Hucuły są narodem  zupełnie poetycznym, namiętnym (ni- 
czem  niepohamowani), bujnćj wyobraźni, zawsze walczą z ży­
ciem czynnóm, urozm aiconym  wielu rodzajam i pracy.

Żywiołem icb narodow ój poezyi. jes t  uczucie stopniowo 
rozwinięte na zasadach g łęboko w rażonój religii. — Ten żywioł 
natchniony w nich od natury, przywdziewa na siebie w  sercu 
Hucuła  idealną b a rw ę ,  wszczepia się w niego, dojrzewa i 
przeszedłszy do życia towarzyskiego, staje się do pew nego  
czasu jego  poetycznym charak terem . —

Poezija też Hucułów stanowi obraz  ich życia. —
Jej cechą obfitość wyrażeń, treściwość, pew nego  rodzaju 

ucinkowość, niespodziane i niem ające żadnego związku przej-

(7) zdrada p o d sę p , (8) pieniędzm i. (9) wszyscy. (10) zd robn ia łe  od 
wódz — p rzy -d o -w ó d zca .
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ścia, nieład w myślach, — wszystko to stanowi wierne odbicie 
lirycznej poezyi Hucułów. Poezija epiczna wprawdzie zbli­
ża się do niój, lecz jest więcój już rozwinięta i ukształcona; 
w niej także przebija się burzliwe życie z całą swoją św ieżo­
ścią, zupełnością i doborem , również daje się spostrzegać 
pewien pośpiech i ucinkowość, wyrażona westchnieniami. Ta 
odmienność bohalerskiój poezyi, wyjaśnia się wpływem  świa­
ta bajecznego, ugruntowanego na wierze w wyższe, nadprzy­
rodzone istnienie, lecz trudne do opisania. Straszne ciosy 
losu i krwawa z nim walka, stanowią także część bohater­
skich huculskich pieśni, Dla tćj przyczyny napotykamy w nich 
tylko młodzieńczą śm iałość i krwawe obrazy. (*)

Wiara w wyższe, nadprzyrodzone życie, napełnione dzi- 
wnemi snami i oczarowaniami^ oddawna zachowana u Hucu­
łów  w całój swojej zupełności, okazuje się w rozlicznych 
kształtach, i wyraźnie się przebija w ich obyczajach. I dla 
tego Hucuł wszędy jeszcze widzi czary i cuda, zastanawia się 
nad niemi, oddaje się im z młodzieńczym zapałem , ciągle

(*) P o w in ie n e m  tu jeszcze  co śk o lw ie k  dodać,  abym  d o p e łn i ł  

m o je g o  zdania o huculskiej p oezy i.  Z przytoczonych tu p ieśn i ,  czy­

te ln icy  m o g ą  ła tw o  zaw yrok ow ać, czy gru n tow n y  j e s t  mój sąd o p o ­

ezyi lirycznej H u c u ł ó w .  O prócz  teg o  trzeba uczynić u w a g ę ,  że ta 

l iryczność ze sw y ch  zasad, form y i m uzykalności,  j e s t  w ła śc iw ą  (ogól­

n ie  m ó w ią c )  p ok o len iu  M a lo -r u sk iem u , P o lsk ie m u  i W ę g i e r s k o - S ł o -  

w ia ń sk ie m u ,  żyjącem u na p od n ó żu  K arpatów  i B e sk id ó w  D a je  sig 

tylko sp o s trze g e ć  p e w n a  różn ica  w  b u d o w ie  w iersza , oprócz  zw y ­

czajnego  troch a iczn eg o ,  p o n iew a ż  m aro-rusk i w iersz  j e s t  7  s to p ow y ,  

polski zaś i s ław ia ń sk i  —  6  s to p o w y .  —  Co się zaś tyczy E p o p e i  

H u c u ł ó w ,  trzebaby o niój p o m ó w ić  obszerniej i objaśnić rozm a ite -  

mi p ieśn ia m i lub  p o w ieśc ia m i,  lecz  n ie  mając teraz sp o so b n o śc i  b l i -  

żćj i w iecć j  rozb ierać  teg o  p rze d m io tu ,  j e s t e m  przym uszony  od ło żyć  

do dalszych p o szu k iw a ń .
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wzruszany to smutkiem, to radością, to cierpieniem lub ucie­
chą naprzemian.

Jednakże ten świat wyższego życia, głęboko przejęty wia­
rą. bez względu na swoję szczególną budowę, jest właściwy 
w ogólności Sławiąnom. On tworzy się na tych samych za- 
zsadach i błyszczy temiż samemi farbami, tak, że oprócz je ­
dnego nazwiska Biesów- Osinów  (*) nic obcego i szczególnego  
w nim niemożna znaleść. — Że zaś sama istota i główne  
cechy wyższego, nadprzyrodzonego świata, mniej więcej zna­
jom e z innych źródeł, przeto napomknę tu o tern, co już 
w pewnym sposobie stało się powszechnein, tak n. p. Wo- 
lokusz po polsku i ukraińsku Wowkołak porówn. polskie Wil­
kołak, serbskie Wukofak , węgiersko-słowiańskie Enżiboba.—  
Opir (na Podolu i Ukrainie Upyr) porówn. polskie Upiór, czu- 
ckie Upir, serbskie Wampir — Zmora- — Poloplennik (po­
równ. polskie Topielec, czeskie Wodnite — Hastrman) i t. d. 
i t. d. Zastanówmy się teraz nad tern , co dotychczas znane 
było tylko, albo częściowo i błędnie, albo zupełnie nieznajo­
mym pozostawało.

(*) B isy -O sin y ,  j ak  się zdaje,  nazywano t ak Assów albo  Jassów,  

dawny na r ód  Kaukazu ,  pamię tny  grabieżami  i dzikością,  t e raz nie 

liczny i znany pod k r a jo w em  nazwiskiem lro n có w  i r usk iem  O zie lyń -  
ców. J a k im  sp oso be m wieści  o tym narodzie do Karpack ich  gór  

doszły,  t r u d n o  inaczej wyjaśnić,  chyba podaniami  Uzów, ich sąs iadów.  

T o  s łowo,  oprócz zwyczajnćj  formy O zina , zna jome także w postaci  

O senla  i O senlów, i napotyka się w powieściach narodowych  najwię-  

cćj w kształcie zaklęcia zu pe łn i e  n iez rozumia łego:  P e k -li-O s in a ,  k tó ­

re  właś c iwie  odpowiada  p o t ud u io w o- rus k ie j  formule:  C u r  albo C u -  

r acha  (Czu r i ne uz)  (a).

(a) Na P o d o la  i  w  części  W o ły n ia ,  w ieśn iacy  p r z e k l in a ją c  k o g o k o lw ie k ,  
m ó w ią :  > Pek  tobi! c u r  t o b i ! «

(P rzyp . Red.)
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Letawica  -  por-ówn. polskie Latawiec— zły duch w kształcie 
gwiazdy latającej. Kiedy zstąpi na ziemię, przybiera na siebie 
postać ludzką i jaśnieje wszystkiemi czarownemi wdziękami. 
Naród opowiada, że ta postać jest albo żeńska albo męska, 
lecz ukazuje się zawsze w czarującej młodzieńczej piękności, 
w strojnym ubiorze, z długiemi złolemi włosami. Letawica 
ukazuje się na ustroniu młodzianom i dziewicom wtedy, gdy 
dopiero zaczynają marzyć o miłości, łudząc ich czarami, a kiedy 
rozkochany w szalonym zapale wysysa z ust lubej gubiącą sło­
dycz, wówczas oboje niespodzianie zaplątani w sieci wię­
dną i usychają. Dla zabezpieczenia się od tego złego du­
cha miłości, kiedy upada gwiazda, zawsze używają następują­
cego zaklęcia „Barantreliolc gotowa, zlomyw ta-i-ty" -  ono od­
biera złemu duchowi siłę przyjęcia na się postaci człowieczćj; 
oprócz lego, chłopcy i dziewczyny, lękając się miłosnych oma­
mień, zawsze noszą przy sobie czosnek. Kiedy zaś Leta­
wica omami temi rozkosznemi czarami, z przymileniem w e­
drze się w głąb duszy, wtenczasz już trudno wyrwać się z jej 
sieci. Dotknięci taką klęską, leczą się sokiem z 3°a ziół: To­
ja d u , Trojana , i  Deliana (*) Ten wywar piją i kąpią się 
w nim. Z samego psychologicznego usposobienia obojej płci, 
można sądzić, że dziewczyny częściój podlegają temu mi­
łosnemu osłabieniu, i w samej rzeczy, w powieściach naro­
dowych daje się spostrzegać, że one najwięcćj wspominają o 
dziewicach mających miłośne stosunki z tym złym duchem.— 

Stradcze, dziecię przedwcześnie urodzone i pochowane 
bez chrztu. — Dla tój przyczyny smutne i żałosne błąka się

(*) T e  zioła po największej części używ ają  się w  tak n azyw anych  

czarach T ojad: acon ithuni uapellus; D elia n  także O delian :  n ym ph ea  lu -  

tea; co  to  zas j e s t  T ro ja n  —  n ie  w ie m , m o że  być ,  że  to nazw isko  j e s t  

jed n o zn aczn e  z po lsk iem  T rojeść  (asclepias v in ce to n icu m  —  Ł a s t o w i -  

cznyj korzeń).

T o m  IV. P o s z v t  XXIX. 3
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bez przytułku. Przez 7 lat dziecie nawiedza swoich rodziców 
w postaci skrzydlatego aniołka, i powtarzając 3 krotnie krzyż, 
prosi, ażeby je  ochrzcili dla zbawienia duszy; polóm przez 2sie 
siedni lat znowu objawa się swoim rodzicom i całej rodzinie, 
i nakoniec po wyjściu tych drugich siedmiu lat, nawiedza są­
siadów. Taki chrzest odbywa się następującym sposobem: 
Chrzcący na glos Stradcza, odpowiada 3 krotnie: duch święty — 
potóm chrzci i rzuca na niego przykrycie przy chrzcie t. j. ja- 
ką-bądż szmatę. Jednakże rzadko się zdarza, żeby Stradczy 
odebrali chrzest i zbawili się, ponieważ niezwykłość tego zjawi­
ska i przejmujący jęk, często przy samym początku przestrasza 
i odejmuje całą przytomność umysłu. Stradczy  należą do istot 
błąkająccch się i nadpowielrznych, ale one nie są szkodliwe i 
różnemi figlami lubią się mięszać do życia ludzkiego, co two­
rzy ich jedyną zabawę. — Objawiają się także w widzialnych 
kształtach; częściej w postaci kozodoja, ptaka (puszczyka) 
z rodzaju sów. Jeśli się rozgniewają, to złość swoję wyraża­
ją  przenikliwym krzykiem, ale najczęściej pokazują się w od­
rażających i strasznych postaciach. —

Bido także Diduch (did-duch), duch zachowawczy, czynny, 
lecz przytem nadzwczajnie dziwny; domowy stróż (domowoj), — 
po większej części mieszkający w krzaku. Pdtug narodowych 
podań, powierzchowność tego ducha szpetna i niepryjemna, 
wysoki na l n<i s topę, głowa duża z dtugiemi włosami i siwą 
brodą. Tak potworna powierzchowność zupełnie odpowiednia 
jego szyderczemu charakterowi, pomięszanemu z dobrotliwością.

Naród w swoich gawędach bardzo często wspomina o 
tym duchu. Lecz te opowiadania, są tylko resztkami daw­
niejszych czasów, kiedy jeszcze tak pospolite były związki 
z tym duchem; teraz zaś one znikają już z pamięci narodu. 
Przy tej sposobności, napomknę o zwyczaju palęnia słomy po 
cholerze, przy czem robią różne przywoływania i zaklęcia, 
oraz skaczą przez ogień. Ten zwyczaj zachowuje się u Bójko- 
Rusinów, i nazywa się spaleniem Dida albo Diducha. To po-
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winno stawać się środkiem ochronnym od szkodliwego wpły­
wu D ida; jednakże trudno brać ów zwyczaj za niedający się 
tłumaczyć innym sposobem; zdajejsię więcćj podobnćm do p ra ­
wdy, że ten zwyczaj dotyczę się Didka, istoty małej i podrzę- 
dnćj, chociaż podobnej do Dida, ale jednak zupełnie odmien- 
nćj. —

W idma  (Wied’ma) porówn, serbskie Wiesztica — kobieta 
z natury rozumna i przenikliwa, chociaż jej wrodzone zdol­
ności, szczegolnićj w początku, jako zarodek, powinny zwolna 
rozwijać się w długoletnićj wprawie pod dozorem Bab-wid’m. 
Ogon wężowy jest główną cechą Wid’my. Zwyczajnie mło­
de Wid'my bywają niedoświadczone w znoszeniu tego pło­
chego życia, napełnionego uczuciami i namiętnościami, lecz 
Baby-Wid my z zimnem, wyzutóm z czucia sercem , porzuci­
wszy wszystkie domowe zajęcia, szczególniej poświęcają się 
dochodzeniu tajemnic przyrody, i dla tego bywają w ścisłych 
z nią związkach. Zupełna Wid’ma jest istota na pół ducho­
wa, wszechmogąca i wszystkowiedząca, ale jest samowładna i 
zgubnemi przemianami wywraca przyrodzony porządek. — 
Przybierając na siebie kształt różnych zwierząt, jak n. p. kot­
ki, Świn, isuki, kani, sępa, jastrębia, nietoperza i t. p., w cza­
sie nocy zaczyna swoje wyprawy; biega po łąkach i zrywa 
rozmaite kwiaty, albo unosi się w powietrzu, zbierając kawał­
ki lodu i gwiazdy. Od tego pochodzi nieurodzaj, albo z po­
wodu niepogod, albo z przyczyny susz wielkich. Postać wspo- 
mnionych zwierząt, przybiera tylko dusza dla podróżowania > 
ciało zaś zostaje pogrążone w śnie letargicznym. Wid my 
schodzą się na burżliwe zbory, pod przewodnictwem bab s ta ­
rych. Ta m-to spełniają straszliwe czary, z modlitwami, zaklę­
ciami i piosenkami, przynosząc na ofiarę ludzi niekiedy mło­
dych. Zdarzało się nieraz nawet, że matka dla krwawej ofia­
ry zabiła własne dziecię. Naród pospolicie przypisuje widmom 
nieograniczoną władze nad zmysłowym i idealnym światem; j e ­
dnakże ztąd nic pewnego niemożna] w y w ie ś ć d la  tego , że
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wyobrażenie o Widmie zmieszało się z wyobrażeniem o cza ­
rownicach  i icieszczkach  (czarodziejkach'!; zresztą ten przedmiot 
lak dotąd zawikłany, będzie długo nieodstępny bez doskonałe­
go zgłębiania. —  Dodam jeszcze, że widma umie zaklinać 
gwiazdy, pozbawiać je światła, i nakoniec zupełnie je zagubić. 
Nie zważając na nic, W idm a , (jakby rodzaj żeńskiego wampira) 
po śmierci nie traci swojej mocy, i także jak za życia, ma 
wpływ na urodzenie i żywe istoty i t. d.

(c. d. n.)
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N a w iosnę rolnicy mają tu zwyczaj, jak my kiedyś, pamiętam,  
w  dzieciństwie przez zab aw ę i sw a w o lę  na biotach narew-  
skich, wypalać około  w siów  suchą trawę. Robią to dla tego ,  
że  ochraniają s ię  przez to od m ogących  się zdarzyć stepo­
wych pożarów, łatw o rozprzestzreniających się po lasach i 
stepowójjtrawie — już dla tego, że suchą i grubą trawa stepo­
w a , którą trzody wygryść nie m ogły jesienią i zimą, zagłusza  
m łodą i św ieżo  wyrastającą. Suchej albow iem  i grubej tra­
w ę  stepową', zimą b ez  śn iegów, które ją  cokolw iek  zwilżając  
zmiękczają, ow ca  z trudnością by ją ugryzła, —  a tak 
trawa podśnieżna, nie tylko ją  żywi zimą, lecz także i tuczy. 
To wypalanie stepów , w szędz ie  w e z w y c z a ju , gdzie tylko 
są duże stepy — jak n. p. czytałem w opisaniu Oremburskiej 
gubernii. —

Jeszcze w am  także opowiem , jak mi opowiadano spo-. 
sób zachowania się na stepach, szczególniej Burackich, w cza ­
sie zimowych częstych zawiej śnieżnych. W ędrownik, gdy 
nie spodziewa się dojść do wsi Jub raczej do jurty, siada na 
śniegu, i czeka zm iłowania Bożego. Śnieg go  nieraz zu ­
pełnie z a w ie w a , i tak odrętwiały J zosta je , przebijając 
swym  oddechem  w arstw ę śniegu nad sobą. I po tych o t w o ­
rach w śniegu, gdy los naprowadzi późniój kogo na to miej-
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see, poznają, że tu  musi być zmarzły człowiek lub zwierzę, 
i wydobywają — innego ra tunku  niema. —

O świętach Wielkiej - Nocy krótko pow iem : że one
nie są tern, czem są  u nas. Niema tu  tego, uroczystego 
wesela i prawdziwie uroczystej chrześcijańskiej radości — 

, ani przygotowań św ięconego nie znają. Jajka jednak  farbują 
i biją się niemi. Ciasta pieką — lecz wątle, chróst, kto umie 
obwarzanki, bulki i gryczanne bliny, wszystkie te jak ie  co- 
dzień się z d a r z a j ą — bab z a ś ,  pierogów, m azurków  i t. d- 
nie znają. I pieką je  w sam e święta r a n o ,  nie zaś w po s t ,  
w  wielkim tygodniu. W  święta Wielkanocy nie bawią się pu 
blicznie, lecz wszystko pokryjom o. Dziewczęta jednak  skaczą 
na  deskach i huźdają  się na huźdaw kach, umyślnie pod ten  
czas urządzonych. — Starzy mężczyźni szukają pociechy 
w szynku, k tóre  to domy pociechy, chw ała  Bogu. że nie w każ­
dej wsi się znajdują — w ódka droga. — Święta na W ielka­
noc, zapusty i Boże-narodzenie, tydzień cały trw ają . Naród 
tutejszy nie nader  nabożny, i prócz wielkiego postu , inne po­
sty zachow ują  pospolicie tylko s tare  osoby, zupełnie przeci­
wnie jak  u nas. Naród tutejszy szczególniój skłonny do sza- 
chrajstwa i przemysłu handlarskiego — co przebija się w s a ­
mych rzeczonych pos tach ;  wchodzi on takim sposobem  
niejako w pewien rodzaj handlarskiej um owy z ;Bogiem- 
przychodzi s tarość i śmierć więć t rzeb a  dla zmycia b ru ­
dów młodości, wybielić się niejako p rzed  Bogiem — a zatćm 
popościć. W  święta, jeszcze mniej jak  w Małorossyi, są sk ru ­
pulatni —  i robią  prawie wszystko dzień cały. — Na W ielka­
noc, wspólny zwyczaj wszystkim R ossijanom , a tu daleko j e ­
szcze wyżej posuniony, całowania się z kim się spo tkasz , 
ogromnie mi się naprzykrzył. Lecz żeby nie obrazić mężczy­
zny czy kobióty, ja k a  przychodzi z ja jk iem  do ciebie, trzeba  
koniecznie ca łow ać . To całow anie  się je s t  szczególniej z dzie­
ćmi w każdej porze , przy witaniu się, dziękowaniu i rozstaniu . 
Pocałow ać dziecię niemowlę, poczytuje się nawet, jak  się zdaje,
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za rodzaj niejakiego szczęścia — i matka n. p. trzymając 
dziecię na ręku, chcąc uczcić g o ś c ia , podnosi j e  ku niemu 
dla pocałowania go. — Tak samo w cerkwi po komunii dzie­
cięcia, bo w greckiem  w yznaniu , dzieci od lat 7 kom m cni- 
kują się — w tenczas , gdy kto je s t  z rodzeństw a dziecka- 
lub chrzestni rodzice, zaraz  się z niem całują. — Na W ielka­
noc spotkanem u mówią Christos tvoschrest — w innych zaś 
porach  niem a tego chrześcijańskiego pow itan ia : niech będzie 
pochwalony, tylko zdrastwujte'. a naw et rolnicy lub pracujący, 
prawie nie mają zwyczaju pozdraw iać jeden  drugiego życze­
niem —  Boże dopomóż! — Za to każdy wchodzący do dom u, 
musi, slawszy przy progu, trzy razy sie przeżegnać przed o b ra ­
zem, umieszczonym na przeciw drzwiom w kącie , a potem 
się wita.

Patrijarchalność tutejsza, przebija się w przykładzie, jaki 
opowiem. Jest tu dom kupców ro ln ików , złożony z sześciu 
żonatych braci i z m nóstw em  dzieci u każdego. Czterech 
mieszka r a z e m , dwóch w drugich m ie jsc a c h ; każdy ma 
swój obowiązek osobny, ale całą wspólną gospodarką  i całą  
familiją, przeszło z 50 osób złożoną, rządzi jeden  brat. Zaj­
m ują się oni rolnictwem, kupieclwem, wyrabianiem skór, m ie­
leniem  zboża; chcą zaprow adzić  szklarnię, a ja  im radzę  
jeszcze, by który jec h a ł  do was w prużański powiat, nauczył 
się wyrobu z bu raków  cukru, i przywiózł sposob ten do od- 
ległój Syberyi, przeto  zrnniejszyła-by się jego  wysoka tu cena 
(5 zło. funt — a w Odessie 1 zło. funt) a ja miałbym tę zasługę  
i pociechę, że moją nam ow ą, fabryka cukru zjawiła się 
w Zabajkalskitn kraju. Tylko że tutejszy grunt piaszczysty, 
nieobiecuje corocznie potrzebnych urodzajów  ćwikły. — Uży- 
w ąją  tu cukru lodowatego, przyw ożonego z Chin, a miodu |z 
pszczół utrzymywanych niema. Dzikie atoli m uszą być 
w lasach, bo często zdarzało  się la tem , że len miły gość 
wlatywał do izby. —  Biedniejsi, którzy nie m ają  czem płacić 
za młyn, m ają  żarna  bardzo podobne do naszych, tylko bez



64

kadłuba; w iatraków  zaś  tutaj z g o ła  n ie  w id ać ,  a na Ukra­

inie w  każdej s ło b o d z ie ,  m n ó stw o .  —
B ę d ą c  w M ałorossyi, p a m ię ta m  op o w ia d a n ie  j e d n e g o  o b y ­

w a te la  , który s w e m  p rostem  n a r o d o w e m  (chachłackiem ) n a ­
r ze c ze m , m ó w ił  mi, jak k o r z y s ta ć  z tej z i e m i ,  na której p o ­
siany j ę c z m ie ń  przepadł. N ależy , zo ra w szy ,  p os iać  proso  i 
p o m n ę ,  pow iad a ł,  iż takie tym s p o s o b e m  z a s ia n e  p roso ,  z r o ­
dz iło  s ię  u n iego , iż przez  trzy lala jadt z ca ły m  d o m e m  k a ­

sz ę ,  p ró cz  teg o ,  ż e  j e s z c z e  sp rzed a ł  z n ie g o  d osyć . T e g o  

sp o so b u  n au czy ł  g o  c z ło w ie k  z Litwy; ja  od  n ieg o  w z ią w szy ,  
sp rzed aje  ten sek re t  T o b ie ,  od sy ła jąc  g o  p rzez  to, n a  s w e  o j ­
czy ste  m ie jsc e .  W  tó j-że  M ałorossy i od  j e d n e g o  a g r o n o m a  
W o łyn iak a ,  d o w ie d z ia łe m  się , jak  ludzie  rach u n k ow i z e  w s z y ­
stk iego  nie  zan ied b u ją  korzystać . P ióra  11. p. g ę s i e  u  d o ­
brej g osp od yn i m arnie  n ie  przepadają , b o  na w io sn ę ,  gdy  
g ę s i  poczynają  j e  gubić , w w ie lu  m iejscach  W o ł y n i a , śm ia ło  
w ó w c z a s  g ęs i  ż y w c e m  z piór oskubują, co  g ę s io m  szkody ż a ­

dnej nie robi; a pióra, jakby w e łn a  z ży w ej  o w cy ,  z o s ta ją  na 

pod u szk i i puchów ki. —
D o  w a s  i eu rop ejsk ie  w ia d o m o śc i  n ie  pręd k o  d o c h o d z ą ,  

dla te g o  Ci nap iszę  p o s tr z e ż e n ie  w a żn e ,  n o w e ,  a s tron om a l l e r -  

sz la , który tw ierd z i ,  ż e  gdy p ierw sza  lub ostatnia kw adra  
w  m ies ią cu  przypada w god z in ie  bliskiej p o łudnia , następny  
tydzień  b ęd z ie  p ogod n y , gdy zas  o k o ło  12  godziny  w  nocy,  
słotny  lub wietrzny. Ja tu n ie  m a ją c  nie tylko d o b r e g o ,  do  
m iejsca  z a s to s o w a n e g o ,  a le  i ż a d n e g o  k a le n d a r z a ,  n ie  m o g ę  

t e g o  p ostrzeżen ia  d o św ia d z e n ie m  p o tw ie r d z ić ,  lub ob a lić .  —  
T eraz  o b r ó c ę  s ię  do p rzesz łe j  je s ien i ,  b o  dziś tu, jak ju ż  

r z e k łe m ,  zima. Jesień  w  tym roku i w tu te jszym  klim acie ,  
3 0  sierpnia  była  już  żółta . J es ień  raduje  p o sp o lic ie  rolnika  
nadzieją  w ypłaty  j e g o  w iosen n ych  i le tn ich  trudów; tu ta j ,  jak  
p o w ie d z ia łe m , w tym roku inaczej. A le  op isu jąc  jes ień , tr z e ­
ba  je s z c z e  s ię g n ą ć  w iosny  i lata. W io s n a ,  jak  i u  nas, o  

.  której pisałeś, z p oczą tk u  k w itn ąca  i z ie lo n a ,  o b ie c y w a ła  r o l ­
n ik ow i je s ien n y  d o sta tek ,  atoli p o  z a s ie w ie  w ięk szó j  częśc i
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zbóż jarych i ogrodów, a  haw et jeszczo przedtem, bo od 15 
maja do 15 lipca, prawie deszczu nie byto. I gdy przechodził, 
to tylko miejscami. Bywało, iż zbierają się czarne chmury 
i przejdą; zdaje się, iż już, już na spragnioną ziemię rzęsi­
stym deszczem się zleją, lecz ni stąd ni z owąd, zrywa się 
południowo-wschodni, lub i zachodni wiatr, i te chmury lak 
petne deszczu oczekiwanego, witające ziemię uśmiechem gro­
źnym błyskania i głosem grzmotów, znowu przez chwilę jak­
by nie były, i w oczach ludzkich te suche wiatry wszystko 
połkną, wypiją, i ani chmur ani deszczu znowu nió ma, — a 
ziemia sucha, piaszczysta, spragniona i zwiędło-wyschła; pić 
aż prosi, aż pęka — i ta bujna stepowa trawa, co się na wio­
snę pokazała, przed świętym Piotrem zżółkła i wyschła. — 
Kiedy więc trawa ręką natury siana, musiała tój suszy uledz, 
to tern bardziej zboża wrzucone przez rolnika w ladajako 
skopaną ziemię! — Do 15 lipca, nadzieja rolników była tu  
zrozpaczona: susza i susza, acz i upałów nie było. — Nie- 
wiem czy tutejszy klimat, czy moje teraz słabe zdrowie temu 
przyczyną, czy tylko len rok taki, że przez cały ciąg tego 
suchego lala, ani razu, ile sobie przypominam, instynkt zwie­
rzęcy wspólny i człowiekowi, nie naglił mię do napojów i 
potraw chłodzących n. p. do chłodniku z lodem, bez czego 
na Ukrainie , zdaje się, iż przeżyć byłoby trudno. — Tutaj 
naród przywykły do ciepłej herbaty, czuje w niej ogólnie^ 
potrzebę — i mnie, jak rzekłem, w same upały, filiżanka 
tego chińskiego nektaru, lub talerz ciepłej zupy, nigdy nie by­
ły zbyteczne, nawet często pożądane. —

Bogatsi rolnicy pomiędzy kupcami, mający pola na sposób 
chiński latem polewające się, jeszcze nie lak bardzo wątpili o 
urodzaju — ziemia albowiem tutejsza w całym Z a b a j k a l u  

piaszczysło-kamienista. z małym procentem gliny, dla dobrych i 
pewnych zboża urodzajów, wymaga roku przepadzistego. Dla 
lego Chińczycy, ziemię pod proso i ryż polewają na to oso­
bno, i sztucznie u nich urządzonemu machinami. — Tutaj, to 
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machin jeszcze nió ma, lecz bogatsi osiedli przy rzekach, ko- 
pią stoki i kanaty przy swych gruntach, k tó rem i w potrzebie 
ziemia się zwilża. — Ogrody zaś, wszyscy muszą polew ać co 
dzień przez ca le  lato, inaczej rzadko bardzo, iżby co było.— 
Ogórki w tym roku były niezłe, naw et co większa, od 15 
lipca jaw iące się deszcze , sprzyjały kaw onom  i m elonom , 
choć w miniaturze — i ja  przypom inając sobie nieraz z naj­
smaczniejszą ślinką ukraińskie m elony i kawony, jednak  ich i 
tu sp róbow ałem . Było dosyć jagód  czerem chy, zastępujących 
tu nie tylko wiśnie, lecz i wszystkie niemal o w o c e .  Dosyć 
dzikich porzeczek, k tó re  jednak  już  dla m ro zu ,  który po ś. 
Piotrze  tu przez kilka nocy pokazał się, i dla ciągłej suszy 
w tym roku, nie byty jak zwyczajnie bujne i soczyste, lecz 
cierpkie i tw arde . Lud tutejszy zbiera tylko czerem chy j a g o ­
dy, porzeczki p raw ie  mnie jednem u były zostawione. — Lecz 
te  porzeczki, nie jak  11 nas około ś. Piotra, lecz w połowie 
sierpnia zaledwie dojrzały. — Są tutaj dzikie jab łka  prawdzi­
wie sybirskie , wielkości grochu, i podobnież tw arde , których 
11 nas, zdaje się, iż nikłby nie tknął, a gdyby i zerw ał, to 
chyba w czasie m rozów , tu  zaś, nie dali im dobrze  się 
zaczerwienić, i jak u nas orzechy bez pory, tak tu te jabłka 
nieszczęsne z gałęźmi, ledwie nie z korzeniem  wyrwali. J e ­
dzą je  zaraz, lub m oczone później smokczą i jedzą. Rydzów 
i grzybów było dosyć. —

Urodzaj zboża ozimego (żyta m ało sieją) — i wszystkiego 
lichy, i podług przepowiedni kupców rolników, będzie chieb 
drogi, i droższy jak  dzisiaj (pud mąki żylnej l j  rub. assygn. 
i drożej, pszennej 3 ). Dla mnie to praw ie wszystko jedno, 
bo  przeszły Bogu chwała te czasy, bodaj nigdy nie wracały, 
gdym był łaknący nieraz kawał suchego chleba. — Gdyby, 
u  nas len rok był tak głodny, jak  przeszły, j a  moim Chle­
bem , co mana, mógłbym całą  naszę g rom adę  przekarmić, a 
przynajmniej m ało dokupić. —

Zboże dla niewielu robotników': prócz żyta, wszystko l "
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szą, podobnie  jak  na Ukrainie, który 'to sposób, zap row adzi­
wszy tak zręczne z grabelkam i ku tem u kosy, jak  widziałem 
tu, na Ukrainie, i jakie są, słyszałem, około Moskwy, byłby i u  
nas bardzo dogodnym ; już  to ze względu prędszego żniw a, 
j u ż ,  że zboże w pokosach, choć i na deszczu, musi nieraz 
długo poleżyć, nie tak łatwo psuje się, jak  w snopach. — Oko­
ło 30 sierpnia jeszcze m rozów  nie było, co dziwno, i gryka 
kwilła — lecz polóm nagle, gdy przyszły, to zrobiły, że 
p raw ie nie ma mi z czego ulubionych piec blinów; kartofle 
dobre, marchwi nie wiele, buraków  nic, m ało b rukw i, k a p u ­
sta dobra. — Olo ca łe  prawie gospodarstw o kajdałowskie, a 
m oże i zabajkalskie. —

T eraz  — P rzyczyny klim atu  zim nego, jego wpływ na  z d r o ­
wie — jeszcze  o użyciu herbaty  — ludność Syberyi m a la  ko -  

za d w o .
Klimat tutejszy je s t  zimniejszy od naszego , choc na je -  

dnój, Ncrczyńsk z Białymstokiem, północnej szerokości; p rzy­
czyny tem u, ile mi się zdaje, są  te: 1° piasczysto-skalny grun t — 
więc ziemia bardzo  nam arza  przez zimę (na sążeń głębokości) i 
po trzebuje  długiego czasu i ciepłej wiosny *:dla ogrzania s ię .— 
W  niektórych miejscach przez wiosnę i lato, ziemia tylko na  
łokieć się ogrzew a z w ie rzchu , a g łęb ie j,  wiecznie u m arz ła .

Grunt len  wypadałoby, iżby powinien być bogaty w ź r ó ­
dła wody, jak  n. p. Litwa, a szczególniej okolice’ W ilna —  
miasta w odą  zdrojow ą i mlekiem płynącego. — Tu przeci­
wnie, zdrojów nie wiele, Lłót także m a ło ,  i r az  dla te g o ,  a 
potem  dla zimy dłuższej, pijawek tak dla naszój sztuki leka r­
skiej potrzebnych, zgoła tu nie ma.— ‘2° W ysokość gruntu; gó ­
ry tutejsze, zdają  się być nie wyższe od litewskich, atol, 
chm ury  latem tak się zniżają , jak  na Kaukazie, że codzień 
praw ie w deszczowój porze, można było widzieć chmury, nie 
tylko opierające się o wierzchołki lasów, na górach , lecz d a ­
leko niżój wiszące ich mgły ranne, tak gęste i częste, że do 
połowy dnia, podniósłszy się w górę, uakszlałl obłoków  szu-
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rych między góram i tijrzyć je można. Cały żalem  kraj Zabaj- 
kalski, jes t  wzniesiony nad pow ie rzchn ię  m orza, dość znacz­
nie. — 3° Z biegu rzek wszystkich tutejszych na wschód i 
północ, wnosić należy koniecznie, że wschodnia Syberija b a r ­
dzo być musi pochyłą ku północnem u biegunow i, promienie 
za tem  słońca, n ader  ukośnie padając  na ziemię, nie m ogą 
jej sw ą siłą ogrzew ać, i w łasnego jej ciepła w niej wzbudzać. — 
4° Wielość lasów a mała ludność. P rzed  tysiącem lat, jak  
widzimy z históryi, południowa Austrija będąc  wtenczas j e ­
szcze rzymską, m oże zgoła nie była cieplejszą od Syberyi po- 
łudniowój —  a dziś z wytrzebieniem lasów, osuszeniem  błot, i 
zaludnieniem, jaka  różnica! — 5° Jeszcze jedna  przyczyna zimna, 
ale  inszój zmienności klimatu tu te jszego , j e s t :  że Irkuck , 
zachodnio-południow a Syberija i m oje Kajdałowo, nie są bli­
skie od m orza. Powietrze zatem , daleko więcój suche  niż 
w  nadm orskich pfowincijach —  a w oda  ma tę własność, 
że choć wiele nader  połyka ciepła, gdy się rozchodzi w p a ­
r ę  i całkiem  w powietrzu się rozpuszcza ,  tak równie 
w ie le  ciepła z siebie u w a ln ia ,  gdy roztopiona w powietrzu 
Zgęszcza się w p arę  i w raca  do stanu ciekłego. Dla tego 
na  równćj szerokości leżące  z iem io , lecz przymorskie choć 
wiecznie w e  mgle pogrążone, n. p. Anglia c a la ,  nie d o ­
znają  wielkich upałów  latem a zimą sybirskich mrozów. 

Przeciwnie tu. jak  m ów ią tutejsi m ieszkańcy, i przejeżdżając 
słyszałem w Tobolsku, który na j ednój linii z Petersburgiem  
leży, że jak  zimą nieznośne mrozy, lak latem bywają 
ogrom ne upały. I w sam ej zimie, lub lecie, dżień bywa m ro ­
źny, drugi całkiem bez m rozu, p o d obn ie  dni go rące  a noce 
Zimne — która-to nagła  zmiana tem peratury , bardzo  rzadka 
W Polsce, a na Ukrainie, ile sobie  p rzy p o m in a m , bywa dość 
Częsta. Kto się tu urodził, tem u klimat, jak  wszystko swoje, 
m oże  być dobry; lecz nieprzywykłym, nie nader  przyjemny. 
Choć człowiek tak udarow any  od natury , że gdy zwierzęta 
n iektóre  nieprzywykają i nie przenoszą odm iennego klimatu —
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on, chociaż często z biedą, lecz pomału swe ciało i ducha 
nagnie. — Atoli ten aż-nadlo-zmienny klimat, zmusza ludzi 
tutejszych niejako instynktowo do użycia większego, nie tylko 
ciepłej jak ie j-bądź  odzieży, lecz i herbaty, i do częstych cie­
płych kąpieli. W strzym ana bowiem skórna transpiracija , o co 
tu nie trudno, po trzebuje  tych lekarstw  codziennych, codzien. 
Tutaj, ile m ogłem  sposlrzedz, i sam gtos powszechny mieszkań­
ców m ów i, że najwięcej chorób ma swój początek z p rze ­
ziębienia. H erba ta  zatem, szczególniej laflowa (karymska), po ­
budzająca  wstrzym ane poty (choć i sprzyja ich wstrzymaniu) 
i łaźnie, koniecznie są  potrzebne, tu, jak  i w Itossyi północnej 
europejskiej. I tym to dwóm działaczom na zimno, m o ­
żna przypisać czerstwe zdrowie, zachow ane dotąd w narodzie 
rossyjskim. A przeciwnie w Polsce całej i zachodniej E u ­
ro p ie ,  (gdzie dawniej lak wiele łazien używ ali)  rozw inię­
te powszechnie dziś skrofuły i kołtun, należy, prócz innych 
p rzy c z y n , przypisać t e m u , że dziś w Polsce łazien b a r ­
dzo m ało  używają. Skóra nieczysta, nie pozwala oczy­
szczać się ciału z niepotrzebnych brudów , a przez skórę , 
ciało ich ledwo nie najwięcej się pozbywa. — H erbata  dla 
Polski, pod jednym  jeszcze względem byłaby u ż y te c z n a , cho­
ciaż cudzy, kupny i nietani produkt. Lecz zważywszy, że 
każdy niemal człowiek ma jakiś nałóg, a dla zwalczenia złe­
go nałogu, praw ie niema lekarstw a, jedno, żeby len nałóg 
w drugi mniej szkodliwy zamienić, więc na łóg  powszechny 
w Po lsce , a szczególniej teraz  u L udu , od zepsucia ogól­
nego obyczajów, jeszcze od nieszczęsnych królów Sasów cią­
gnący się, żeby na łóg  pijatyki można było zamienić na nałóg  
ogólny do herbaty, takiój jak  w Syberyi, nie drogiój, zważy­
wszy rzecz, jeszcze nie byłby szkodliwszym. — Tego sposobu 
O prow adzen ia  trzeźwości między ludem prostym z pomyślnym 
skutkiem, ile wiem, w Irlandyi i całćj Anglii niejaki ksiądz Ma- 
cey używa. —  H erbatę  możnaby w krajow ą roślinę zamienić, 
a na to jedynie po trzeba  mody; tern w ięcć j , że z rozm nożę-
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niem u was fabryk cukrowych, a  zalóm taniością cukru, to 
nie byłoby wielce trudnóm; tylko pow ta rzam , p o trz e b a ,  żeby 
to weszło w modę. Możesz mi zarzucić w tern miejscu, że i 
w Syberyi całej piją ogólnie herba tę , i dla lego wódkę nie go­
rzej. To praw da, atoli trzeba pow iedzieć , mnie się zdaje, iż 
mniej niżli u nas, przyczyna lego może i la, że ruski chłop 
wiele szczęśliwszy od naszego, gdy zatem  i pije, to nie 

■/z rozpaczy, mniej ża lem  pije. — Że zaś w Syberyi piją 
wódkę, choć piją i herbatę, nie uw ażają  jej jako  napój — lecz 
jako pokarm: rzec  można, nie piją jej, lecz ją  jedzą . I w Chi­
nach, prócz nałogu do herbaty, jes t  ogromny nałóg do opium, 
k tó re  palą w lulkach i piją zeń cóś nakszlałl kawy. jak wszędzie 
na wschodzie, lecz to je s t  handlarska spekulacija nieludzko- 
ści Anglików, co podwójnym m ieczem  chcą podbić Chiny: 
i bronią  i odjęciem rozum u i m oralności Chińczykom. Bo 
użycie większe op ium , stokroć gorsze skutki na organizm 
s p ro w a d z a , niżli wódka i wino — U nas zatem, w p ro w a­
dzenie czegoś innego , mniej jak  ten szatański napój w ó d ­
k a ,  byłby niezmiernie pożądany, i dla kmiotków kupują­
cych ją, i dla repulacyi samychże obywateli, jedynie praw ie 
m yślących, jak  wypędzić i sp rzedać  wódkę. Zaprowadzenie 
fabryk cukrowych, m oże będzie nie m ałą  klęską dla gorzelni 
— Co daj Boże! —

(d. c. n.J

O.AO
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37>. Athenaeum.
Pismo zbiorowe, poświęcone Historyi, Filozofii. Sztukom i t. d.
—  Wydawca J. I. Kraszewski. Tom trzeci —  oddziat IV  __
Milno, nakład i druk T Gliicksberga 1844 r.

Za wióra: His tor (ja — Polska pod wszględem obyczajów 
i zwyczajów do pierwszej połowy XVII w. według W. A. 
Maciejowskiego, przez J. I. Kraszewskiego. Artykuł I. — Li­
teratura: Prządki Ukrainki, powiastka przez S. W. Grozę. __
Poezije ladeusza  Łady Zabłockiego: Hymn do Boga, myśl 
z Thom psona — Wilija (elegija) - -  Do urojenia -  *Do La- 
czosy — Życzenie dla N. M. — Do Józefa Lewickiego —  Do 
Piotra Dubrowskiego — Miłość i zemsta — Do entuzijaslki — 
Uczucie jesienne — Do źródła (z hiszpańskiego) — Do W. G.
U. — W  Imionnikach —  Do Melpomeny (z  Horacyusza)  ■
Elegija druga do Tyrzy (z Bajrona) -  Do moich piosnek — 
Do księżyca — Luizie Wrehe. piekarce witehskiój — Do I. J.
— Duma nocna — Laszka (ballada) — Do N. P. T. ( z Kau­
kazu). — Dziennik Warijata (tłumaczenie z rossyjskiego, z dziel 
Mikołaja Gogola przez Szepielewicza- — Rozmaitości: Przysło- 
wia Kusi, zebrane przez A. —

Przykro nam wyrzec, że oddział Athenaeum, który mamy 
pod ręką, nie sprostał poprzednikom swoiui, jakkolwiek zdobi 
go obszerny przegląd dzieła Polska p od  względem obyczajów i 
zwyczajów do pierwszej połowy X V II w. W. A. Maciejowskiego,
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przez J I. Kraszewskiego. Przegląd len ze znajomością rze­
czy, jasno i zwięźle napisany, oddaje słuszność nauce i p ra ­
com znakomitego dziejopisarza; lecz nie podzielamy zdania 
J. I. Kraszewskiego na sir. 52 i 53, gdzie mówi o panowaniu 
Zygmunta III, a następnie znowu o reformie na sir. 65. —

Z pomiędzy poezyj podobały nam się: Wilija — jak n. 
p. zwrotki na str. 134. —

Duma nocna  — Laszka , ballada — i Do N. P. T. — W e 
wszystkich zaś utworach Zabłockiego przemawia do czytelni­
ka tęsknota i rzewny żal poety. -  Luizie Wrehe, piekarce 
witebskiej — wiersz ten tę rzadką ma zaletę, że do piekarki 
napisany; dla lepszego zrozumienia rzeczy przytaczamy tu j e ­
den ustęp.

Gdy p łonną du m ę  wie lm o żn yc h  b la sków,

W n e t  ogłaszają gazety,

T w e  skr om n e  cnoty  żadnych  ok la sków,

Nie  śc iągną  na s i ę  nies tety!

N igdy  się o nich ludzkość  n ie  dowie ,

Ni  za wzór  ludziom w y s ła w i ,

Ty lko  czasami gdz i e ś  s e rc e  w d ow ie ,

Zci cha cię p ob łog os ław i .

Dziennik W arija la , tłumaczenie z rossyjskiego z dzieł 
Mikołaja Gogola przez Szepielewicza. — Każdy przyzna nie- 
pośledny talent autorowi, z którym się z zadania swego 
wywiązał — ale w przekładzie widocznym jest przekład, 
tak w usterkach językowych, jak i wyrażeniach się. — Tłu­
maczenie tychże samych Pamiętników Obłąkanego, było rok 
temu umieszczone w Jutrzence Dubrowskiego, w Warszawie 
przez S....


